






dawczej Polskiego Towarzyst-
wa Radiotechnicznego, na fali 
385 metrów w Warszawie. Był to próbny 
program i zarazem eksperyment tech-
niczny. W okresie międzywojennym od-
bywała się intensywna radiofonizacja 
kraju, rozpoczęła się produkcja polskich 
odbiorników radiowych. Detefon, bo tak 
nazywał się pierwszy odbiornik radiowy, 
podbił serca naszych pradziadków. Pon-
adto dowiedzieliśmy się jak działa radio, 
jakie obecnie są jego rodzaje i że w radiu 
ważniejszy od wyglądu jest głos!  Ważna 
jest dykcja, osoby z wadą wymowy, muszą 
skorzystać z pomocy logopedy, jeśli oczy-
wiście chcą pracować w radiu. Ćwicze-
nia mięśni twarzy, języka, warg, wykony-
waliśmy z ogromnym zaangażowaniem, 
bawiąc się przy tym doskonale! Ćwiczenie 
„Wietrzenie głosek” nie stanowi  już dla 
nas najmniejszego problemu! Następnie 
z różnych informacji pochodzących z 

depesz Polskiej Agencji Prasowej musiel-
iśmy wybrać te najważniejsze i stworzyć 
serwis informacyjny. 

Okazało się to trudniejsze niż nam się 
wydawało! Oczywiście, przez chwilę mo-
gliśmy się poczuć jak pracuje się w radiu. 
Mogliśmy wypróbować swoje umiejęt-
ności przy nagrywaniu krótkiego tekstu 
informacyjnego, wybieraliśmy muzykę 
i ją miksowaliśmy. Było to niezwykle in-
spirujące i niecodzienne doświadczenie.
 Na koniec zajęć, pan Michał odpowi-
adał na nasze pytania. Zachęcał nas 
do działania i pracy. Szczególnie jedno 
zdanie utkwiło mi w pamięci „Jeżeli ma-
cie chęci, macie wszystko. Chcieć to 
móc. Jeżeli pokażecie, że wam zależy 
i chcecie to robić, to nie ma innej drogi 
jak tylko uwierzyć i trzymać się tego”. Te 
zajęcia nie tylko pokazały nam radio z in-
nej perspektywy, lecz także uzmysłowiły 
nam jaką musimy wybrać ścieżkę eduk-
acji, żeby móc realizować się w zawodzie 
dziennikarza. Nakierowały nas na nasz 
cel, uzmysłowiły wiele dróg i opcji. Dzięki 
nim poznaliśmy więcej i nauczyliśmy się 
więcej. 

Cała grupa wraz z inicjatorką wyjazdu  
p. Agnieszką Karwowską wyszła z sali 
pełna optymizmu i bogatsza o nowe 
doświadczenia. Było to niezapomniane 
przeżycie, które zapamiętamy na długo. 
|EUREKA|
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Warto czytać

Jest to zabawna, ironiczna  
i sarkastycznie pokazująca re-
alia Polski Ludowej opowieść 
o dziewczynie. Ta dziewczy-
na popełniła samobójstwo by 
zrobić swojemu chłopakowi 
na złość. Niespodziewanie po 
ośmiu miesiącach budzi się  
w trumnie. Nie wie skąd się tam 
wzięła, ale wszystko pamięta 
sprzed śmierci. Książka jest peł-
na zwrotów akcji i gagów. Autor 
jak zwykle zaskakuje, rozśmiesza do łez i poraża ironią  
sytuacji. Książka jest napisana genialnie ze świetnym 
wyczuciem humoru.

Wampir z M-3 Amerykańscy bogowie
Ta książka jest historią człow-
ieka, który po wyjściu z więzie-
nia i stracie żony, zostaje za-
trudniony przez tajemniczego 
Pana Wensday. Ma być jego 
ochroniarzem i posłańcem. 
Książka trzymająca w napięciu 
i otoczona aurą tajemnicy, 
niespodzianką jutra. Jest niew-
iele książek pozwalających 
spojrzeć na współczesny świ-
at z innej, nowej perspektywy. 
Pomysły autora i trochę humo-
ru tylko dodają smaku tej prze-
jmującej i mrocznej historii o 
niespodziewanym zakończe-
niu. Pilipiuk Andrzej, Wampir z M-3, Lublin 2011: Fabryka Słów.

Gaiman Neil, Amerykańscy bogowie,  przeł. 
Paulina Arbiter, Warszawa 2002: MAG.

“Czytanie jest tym dla umysłu, 
czym aerobik dla ciała” 

– Tony Buzan.

Lubisz czytać, a może ostanio przeczytałeś 
coś ciekawego, co chciałbyś polecić innym? 

Napisz do nas – chętnie opublikujemy  
Twoją recenzję.

Nasz adres mailowy:
eureka.ekonomik@gmail.com



█ Rafał  Jedynak, 2aLO

„Niewinny” 

Grisham John, Niewinny, tł. 
Jan Kraśko, Warszawa 2006: 

Wydawnictwo Amber.

Książka John’a Grisham’a 
„Niewinny” opowiada his-
torię młodego chłopaka 
mieszkającego w małej 
miejscowości o nazwie 

Ada w stanie Oklahoma. Nasz główny bo-
hater to Ron Williamson − nadzieja base-
ball’u. Jego kariera zapowiadała się bardzo 
dobrze. W lidze akademickiej święcił suk-
cesy i angaż do ligi zawodowej był dla 
niego na wyciągnięcie ręki. Marzenia pop-
suła kontuzja ręki, która miała być dopiero 
początkiem jego problemów. Oskarżenie o 
zabójstwo młodej Debbie Carter spada na 
niego i jego kolegę Dennisa Fritza  nieocze-
kiwanie. Zaczynają walkę o własne życia.

Pierwsze co nasuwa się po przeczytaniu 
kilku stron „Niewinnego” jest to, że autor 
nie buduje swojej książki jako klasycznej  
opowieści.  Mamy wrażenie, że razem z 
nim przechodzimy przez kolejne strony akt 
sądowych. Nawet gdy czytamy o początk-
ach życia młodego Rona nie jesteśmy w st-
anie choć na chwilę rozluźnić się i spojrzeć 
na niego jak na bohatera zwykłej książki. 
To napięcie trzyma nas do ostatniej stro-
ny. Dla ludzi, którzy pragną prawdziwego i 
rzetelnego opowiadania, sposób  pisania 
Grisham’a musi przypaść im do gustu. 

Kolejną mocną stroną książki jest mery-
toryczne przygotowanie autora do st-
worzenia tej pozycji. Przytaczanie innych 
postępowań sądowych jako przykładów, 
wiedza o sprawie i faktach z życia William-
son’a. To wszystko sprawia, że przesiąkamy 
historią młodego Rona. Nie czujemy, że 
coś zostało pominięte lub jakieś elementy 

były przed nami ukryte. Stajemy się pełno-
prawnymi członkami postępowania oraz 
historii, tak jakbyśmy sami przedzierali się 
przez sterty akt i dowodów.

 Z drugiej strony styl i drobiazgowość, 
ciągłe analizy odnotowywanie każdego 
faktu, potrafią odbiorcę zmęczyć. Czy-
telnik dostaje gotowe informacje. Autor 
zostawił nam niewielkie pole manewru w 
interpretacji kolejnych zdarzeń. To co dla 
niektórych może wydać się genialnym 
posunięciem ze strony Grisham’a, innych 
może zniechęcić. Warto również zaznaczyć 
jaki klimat ma „Niewinny”. To nie jest luź-
na historia, do której możemy wracać dla 
rozrywki kładąc się spać. To pozycja, która 
niesie ze sobą określony ciężar. Mając świ-
adomość, że przedzieramy się przez akta 
sądowe prawdziwego postępowania, jest-
eśmy zaciekawieni, a zarazem przerażeni 
jak mogło się to wydarzyć naprawdę. His-
toria dzięki temu wciąga i trzyma nas przy 
sobie do samego końca.

John Grisham pisząc „Niewinnego” st-
worzył swoją najbardziej prawdziwą 
książkę. Jest ona ciekawa ze względu 
na swój styl i co najważniejsze, historię 
w niej ukazaną. Trzeba przyznać, że nie 
spodoba się ona każdemu. Mam świado-
mość, że moja recenzja może zachęcić do 
przeczytania, jak i od tego skutecznie pow-
strzymać. Niemniej jednak jestem pewny, 
że każdy wielbiciel thrillerów prawniczych 
powinien uznać tę pozycję za obowiąz-
kową i zapoznać się z historią Ron’a Wil-
liamson’a.				           |EUREKA|

Czy wierzysz w niewinność człowieka dopóki nie przedstawi  
mu się rzetelnych dowodów obciążających go? Czy uważasz, 

że kara śmierci powinna być wprowadzona? Czy sądzisz, 
że wymiar sprawiedliwości zawsze bierze pod uwagę dobro 

społeczeństwa? Jeśli odpowiedziałeś na te pytania twierdząco 
to  ta książka sprawi, że zastanowisz się nad nimi jeszcze raz.



Projekt „butterfly”
Twórca metody Mind Mapping (Mapy Myśli), Tony Buzan 
aktualnie promuje swój nowy Projekt BUTTERFLY – mię-
dzynarodowy ruch społeczny “Ucz się, jak się uczyć”.
Nasi uczniowie przygotowali dla profesora własnoręcznie 
wykonane motyle do jego nowej książki. 
„Dziękuję za zaangażowanie w projekcie uczniom i nauczy-
cielom, a w szczególności nauczycielom języka angielskie-
go: p. Marcie Isio, p. Nataszy Mikulskiej, p. Annie Mucha,  
p. Małgorzacie Serej, oraz p. Marcie Ozóg i p. Kindze  
Zawadce za piękne motyle - p. Agnieszka Karwowska.”




